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A L F R E D  d e  M U S S E T .
jS T U D Y U y i j ^ I T E R A C K I E .

* ypadek wojny francuzkiej roku 
1870, oddziałał we Franeyi nie 
tylko na stosunki polityczne, mo- 

Mne i społeczne, ale i naukowe i literackie. Za­
dęto się wypierać wpływu literatury i filozofii 
niemieckiej, obrzucono nawet w ostatnich 
'miesiącach potępieniem panią de Stael, za jej 
dzieła o Niemczech, które tak nagłe swojego 
fzasu rozbudziły współczucie dla idealnego kra- 

>,Germanów”. Idealizm niemiecki który stał się 
^"dą, i popchnął do przekładów z tego języka 
’do naśladownictwa—miał też być nie bez wpły­
wu na koryfeuszów romantyzmu francuzkiego.

iynny krytyk Sainte - Beuve jednak, jakby 
^  przeczuciu przyszłego pognębienia Franeyi, a 
^  °dpowie<lzi jednemu z autorów, silnie broni się 
i1''Zed tym zarzutem mówiąc:

»Znałem przywódzców tak zwanój „szkoły ro- 
'mmntyczruy”, i mogę powiedzieć że mniej naśla- 

m^ali literaturę zagraniczną a zwłaszcza nie- 
'"lecką, aniżeliby się to zdawać mogło. Talen- 

le wzrosły same przez się, z rodzimego na- 
j 'mienia, w prostej linii wyszedłszy z ruchu 
 ̂mneuzkiego, inaugurowanego przez Chateau- 
''landa. Pani de Stael wpływa bardzo ubocznie 

Lamartina, W iktora Hugo, Alfreda de Vigny 
*"nych. Żaden z wielkich poetów romantycz­

nych nie umiał po niemiecku, (Bajron również 
znał tego języka w chwili, gdy się ukazał 

au®t Getego)—jeden może Gerard de Nerval.

Gete był dla nas bogiem, któregośmy odgadywali 
raczej aniżeli znali. Odwiedzano go w Weima­
rze nie dla zaczerpania natchnienia, ale dla od­
dania mu pokłonu. W iktor Hugo, czasem tak 
na wskroś hiszpański, czytał mniej autorów hi­
szpańskich aniżeli powszechnie sądzą, a w swój 
niebogatój bibliotece miał przekład Romanzero,

I dokonany przez brata Abla Hugo.
Pierwsze to i wielkie wspomnienia młodo­

ści, wryły się tak wspaniale w jego umysł, zro­
biwszy z niego „granda hiszpańskiego pierwszej 
klassy w poezyi.” Lamartine, obcy zupełnie ży- 

! wiołowi niemieckiemu, rozumiał poetów wło 
j  skich. W  pierwszych pieśniach Lamartina, drga 
I Tasso. Bajrona nawet odgadywał raczój aniżeli 
{znał dobrze—a jeśli go czytał to nie tyle w tek­
ście angielskim, ile we własnych uczuciach i we 

J  własnój duszy. Krótko mówiąc, poeci epoki ro­
mantycznej francuzkiej, śpiewali ze swego ducha 
a nie naśladowali—i dla tego właśnie godzi się 
ich naśladować. Oryginalnemi dziełami, chciano 

J  zrobić wyłom w murze. W iktor Hugo gardził 
| naśladownictwem, miał bowiem przedmiotów 
w sobie samym aż nadto. A  gdy już puszczo­
no się na tę drogę, pozostało dla wyobraźni wiel­
kie pole. Merimóe wydał Klarą Gazowi, znając 
Hiszpanię zaledwie z książek— bo daleko późniój 
po wydaniu dzieła zwiedził ją  (*). Miał się na­
wet z tóm odezwać, że gdyby ją  znał był pier- 
wój, nie byłby stworzył tego pierwszego swego 
dzieła...”

Mimo tak stanowczego orzeczenia, wpływ po~ 
średni, przynajmniój co do ogółu poetów tćj epo­
ki—mimowolny, zaprzeczyć się nieda. Prawda 
że liryzm francuzki i liryzm niemiecki, nie były 
wcale do siebie podobne. Poezya albowiem 
francuzka, jak ją  ktoś trafnie nazwał, była „wiel­
ką damą dystyngowaną, pełną kokieteryi i wdzię-

(*) Tomasz Moore nie znając Indyi, napisał przepy­
szny poemat „Lalla Rookh.”  (Przyp. autora).

ku, czasami marzącą, czasami w swym buduarze 
namiętną, dowcipną zawsze, i niezapominającą 
o dobrym tonie nigdy;—niemiecka zaś, miesz­
czańską dziewczyną ze spuszczonemi oczyma, 
z rumieńcem i czułym uśmiechem, przechodzą­
cą od trosk domowych nagle w ekstazę namięt­
nego iryzmu. Obie różniły się przedewszystkiem: 
sposobem wyrażenia.” Liryzm francuzki zuboża­
ły pruderyą z czasów Moliera i dwójznaczni- 
kiem, naciągnięty szumną dekoracyą dworu L u­
dwika X IV , lub znowu zrzucający maskę ba- 
chancko, z nastrojem komedyanckim raczój niżeli 
kapłańskim,—zerwał z naturą, ze świeżem i czy- 
stem natchnieniem. Niebo nawet było dlań sie­
dliskiem bogów olimpijskich, a gwiazdy tkaniną 
mitologiczną. Jeszcze w epoce odrodzenia, poe­
zya francuzka pozostała pogańską, przynajmniój 
co do formy. Nagle dopiero, uczeni, tłómacze 
odsłonili wyobraźni francuzów styl-nowy, widno- 
kręgi głębsze. Podczas gdyjWalter-Scott i Gete 
przeistaczali r  omans francuzki—Ossyan i poezya 
angielska (czerpiąca pierwotnie w panteizmie nie­
mieckim) przeistaczali poezyę francuzką. Bajron 
przed innymi nadający ton epoce, przemienił 
muzę francuzką, dotychczas umiarkowaną i roz­
sądną, w huraganową i piorunową. Znaleźli się 
tłómacze. Przełożono Ossyana, Wilhelma Szle- 
gla (Lebensharmonien) Gessnera, Getego, Szyl- 
lera i Herdera. Tłómaczom nie chodziło o wier­
ność, ale o pochwycenie właściwego tonu, o zro­
zumienie głębokości i tajemniczości ducha obce­
go, czyli o odczucie i oddanie w języku francuz- 
kim tego, co uczuli i oddali niemcy i anglicy 
w swoim. Poezya obracająca się dotąd w cia­
snych granicach madrygału, ód szumnych, epi­
gramatów X V H  i X V III  wieku, przeradzała się 
z prostój rozrywki towarzyskiój jaką dotychczas 
była, w język dzielnie malujący uczucia, potrzeby 
serca i krzyk duszy.

Kiedy się ukazały „Móditations” Lamartina 
zrozumiano, że przeobrażenie prawie już doko-
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nane. Lam artine wszedł na drogę prawdziwej, 
wielkiej poezyi; a chociaż natury wręcz przeci­
wnej z Bajronem, znać przecie na nim wpływ y 
wiekowego procesu. Czasem nawet natchniony 
bywa poezyą albiońskiego poety, kiedy np. w in- 
wokacyi do niego, tak się odzywa:

„T oi dont le monde encore ignore le vrai nom,
E sprit mysterieux, mortel, ange ou demon 
Qui que tu sois Byron, bon ou fatal genie 
J  aime de tes concerts la sauvage harmonie,
Comme j ’aime le bruit de la foudre et des vents,
Se melant dans l’orage a la voix des torrents!
La nuit est ton sćjour, l’horreur est ton domaine;
L ’aigle, roi des dóserts dedaigne ainsi la plaine;....”

Ty, którego świat niezna prawdziwego miana,
Czyś wcielenie człowieka, anioła, szatana,
Ktośkolwiek, tajemniczy zły czy dobry duchu,
Dziki akord twych pieśni, mile brzmi w mem uchu, 
Ja k  owe wśród ulewy shukane poświsty 
I  łoskoty, co piorun ścigają ognisty!
Noc jest twoim przestworem, okropność dziedziną,
J a k  orzeł, król pustyni, pogardzasz doliną...

A  potem znowu w tych słowach, jakże się 
zdradza z podziwem swoim, dla wielkiego refor­
m atora w dziedzinie fantazyi;

...E t toi Byron, semblable a ce brigand des airs,
Les cris du desespoir sont tes plus doux concerts 
L e  mai est ton spectacle, et 1’homme est ta  victime 
Ton oeuil comme Satan, a mesuró 1’abime,
E t ton ame, y plongeant loin du jour et de Dieu,
A dit a 1’esperance un śternel adieu1...

Jak  ów zbójca powietrzny, tak i ty Byronie,
Toniesz w krzyku rozpaczy jak  w najsłodszymn tonie, 
Złeś dał na widowisko, człeka na zdeptanie,
Bystrem okiem szatana zmierzyłeś otchłanie,
I  dusza tam uciekła od światła i Boga,
Odzie na wieki nadziei zagrodzona droga.

Lam artine, klassyczny jeszcze w formie, zap a­
la  się przecięż temi rozdzierającemu akordami, 
dobywanemi z duszy zranionej; uwielbia mimo- 
woli tę poezyę rozpaczy, targającą, aię zuchwale 
na cały porządek religijny i społeczny. Nie po­
dziela on ostatecznej energii Bajrona, jego prze­
kleństw  i rozterki z całym światem, ale czuje się 
nią zachwycony szczerością wzruszenia, orygi­
nalnością sceptycyzmu i potęgą słowa. Unosi 
się on w czystych obłokach liryzmu, zdała od 
w rzaw y i realizmu świata, dotknąwszy się go za­
ledwie w poemacie p. t. „Jocelyn” Rzecz się 
ma inaczój z W iktorem  H ugo, który jest praw ­
dziwym burzycielem, i jednym  z najgłówniej­
szych przedstawicieli romantyzm u.

Dzieło romantyzmu we Francyi, przedewszy- 
stkiem ograniczało się na zmianie dotychczaso- 
wój formy literackiój. Zburzyć formę którą 
uszanowali encyklopedyści z W olterem  na czele, 
było  zuchwałością niesłychaną. To też mimo 
uznania' talentu paradoksalnego W , Hugo i jego 
niepożytój twórczości, rzucono anathema na szko­
łę jaką  tenże wytworzył. M iędzy innymi Des- 
champs powiedział: „...Dość, iż,by się obłą- 
kało dwóch lub trzech pisarzy, ażeby pocią­
gnąć za sobą całą gromadę m ałp, przybiórającą 
maskę smutku;.,, ich głównóm staraniem jest po­
zowanie w obec publiki — opowiadają nam więc 
swoje drobne sekreta, opisują swój przesyt, bladość 
swego czoła i  rozpacz swój duszy. Wszyscy oni 
mają wielkie brwi czarne i oczy zalane łzami, które 
■otwierają dopiero o zmroku ażeby popatrzeć na gro­
by i ruiny... Otoż kto usiłuje zawsze straszyć i 
przerażać, kończy na śmieszności—bo rafą ro­
mantyzmu jest śmieszność. A toli ta śmieszność 
nie dosięgnie nigdy W , H ugo,—koniec końców 
poetę często wzniosłego... i t. d.

Nie należymy bynajmniój do tych którzy z oka- 
zyi jakiejbądź rozpraw ki, krytyki, recenzyi, bo­
daj w ykrzyknika— wybuchają pogardą, do któ- 
rój często sami najmniejszego niemają prawa, 
dla całego obecnego piśmiennictwa, dla wszyst­
kich objawów naszej literatury , a przede- 
wszystkióm dla najmłodszych naszych poetów; 
atoli tu  ju ż  na wstępie, nie możemy się po­
wstrzymać od dania tym ostatnim rady, iżby so­
bie te słowa obcego krytyka, wypisali złotemi 
zgłoskami. W iecznie bowiem załzawieni, om­
dlewający, czarnem i barwami malujący świat, 
krw ią i piorunam i szafujący bez m iary — ani 
przypuszczać mogą ile spraw iają ckliwości, jak 
dalece oburzają nawet żyjące nasze społeczeń­
stwo, k tóre nie pogardza bynajmniój łzą szla­
chetną, płynącą z przepełnionego pięknym uczu­
ciem serca, ale brzydzi się kwileniem niezdar- 
nóm, udanóm i sztucznem. Indywidualizm  naj- 
samolubniój i najciaśniój pojęty, jeszcze słabiej 
odmalowany słowem, czyż może zastąpić czysty 
zdrój prawdziwego uczucia, czy może pobudzić 
i natchnąć prostaczków choćby, pragnących przy 
dźwięku liry  pokrzepić zbolałą duszę? M alujcie 
prawdziwie, śpiewajcie czysto, unikajcie tonów 
fałszywych, nie krępujcie się gdy przedm iot w art 
swobody i polotu natchnienia, a unikniecie ironi­
cznych zarzutów, których wam dziś lada kto nie 
szczędzi. Tylko w tedy stajecie się poetami, ina­
czej zaś jesteście mniej lub więcój zręcznym i ry- 
motwórcami. Otoż zaprzeczyć trudno że ten 
wpływ szkodliwy, tę chorobliwość, ten scepty­
cyzm najgorszego gatunku, tę fanfaronadę z naj­
świętszych zasad, to udane szyderstwo kokietu­
jące publiczność—zawdzięczamy głównie i p rze­
de wszystkiem ubóstwieniu panującemu u nas 
W iktoraH ugo, Heinego, i Musseta. Każdy z nich 
i wszyscy razem, wytworzyli szkołę „naśladow­
ców,” dzisiaj podobniejszą już do stada aniżeli 
do szkoły. M iędzy tymi zaś jeśliby wnikając 
głębiój—podpodziały zaprowadzić było warto 
Hugoniści rozrodzili się najliczniej —- i to H ugo- 
niści w poezyi i prozie— w liryce i romansie.

Poznać ich łatwo po niezwyczajnie napuszy- 
stój formie. W yrazy wydają się jak  arlekini j a ­
skrawi, chodzący na szczudłach, a więc wysoko; 
ale ponieważ chodzenie na szczudłach nie b a r­
dzo jest pewnóm, więc utykający co krok  lub 
nawet padający plackiem o ziemię—czyli o brak 
logiki. M yśli choćby przerobionych nie wiele, a 
i te— ułożone paradoksalnie, na w zór genialnego 
mistrza. Gryząca niby ironia, k tóra jest tutaj 
wcale nie w ybrednym  cynizmem, stanowi ostat­
nie znamię, lubo zapożyczone już  u Heinego 
lub Musseta.

Na takim to w yrobku u obcych bogów, m ar­
nują się nasi najmłodsi poeci, którzy gdyby się 
zwrócili w innym kierunku, wniknęli w grunt 
swojski, z którego wyrośli, na którym  wreszcie 
siać i zbierać winni — niezawodnieby większą 
chlubę dla siebie, większą pociechę dla społecz­
ności przynieść mogli. Może jeszcze powrócimy 
do tego przedm iotu—teraz mówmy dalej o tw ór­
cy romantyzmu francuzkiego, k tóry  burząc da­
wną formę, chiał i myśl przeobrazić — i nad nią 
rewolucyjny sztandar rozwiesić. Co prawda, bu­
rzenie to nie ma tój wagi co bajronizm  — bo W . 
H ugo nie dręczyły zwątpienia filozoficzne ; wię­
cój mu chodziło o wybudowanie nowego świata 
wyobraźni o potężnej plastyce, i o wielce świet­
nym kolorycie. Jeden z najzręczniejszych naśla­
dowców W . Hugo, Baudelaire, tak w tej mierze 
powiada: „W . Hugo był jakby  w ybranym  na 
oddanie przez poezyę tego, co nazywam : taje­
mnicą życia. Natura otaczająca nas jak  jaka  taje­
mnica, przedstawia się duchowi naszemu jako

forma, ruch i postawa, światło i barwa, dźwięk 
i harmonia. M uzyka wierszy W .  Hugo, nadaje 
się do głębokich harmonij na tu ry ,—jako  rzeź­
biarz przelewa w strofy niezapomnianą formą 
rzeczy, jako m alarz oświeca ją  właściwym 
ich kolorytem .... W iersze W . H ugo dają nam 
wrażenia najulotniejsze, najzawilsze, na jmoral- 
niejsze... dają nam nietylko stronę zewnętrzną 
istcty ,—ale i jej fizyonomię, spojrzenie, smutek, 
słodycz, radość szaloną, nienawiść odpychającą, 
czar i w strę t; nakoniec dają nam wszystko ludz­
kie tkwiące w czćm bądź, i wszystko bozkie, świę­
te lub szatańskie.” Z tych słów poznajem y, cze- 
goto niewidziano w gienialności m istrza naów- 
czas!... a i dziś jeszcze są między nami wielbicie­
le na ślepo, nie wnikający głębiej w cel i zada­
nie utworu. Jeszcze do „Pracow ników  morza” 
łudzono się umyślnie, odtąd at»li i od „Człowie­
ka śmiechu,” zaczynano klasyfikować to co w W- 
H ugo jest pięknością plastyczną, a co je s t fanta- 
zyowaniem, dziwaczeniem, mającóm zaledwie 
wartość malowniczości. Słusznie sądzi jeden 
z krytyków  tego poety, że ta zaleta iż je s t „ma­
larzem w poezyi” jest zarazem jego wadą. Siląc 
się bowiem zawsze na przedstawienie światła 
eieniom, (clair-obscur światłocień, i u nas w naj­
nowszych czasach wszedł w modę) na malowa­
nie obrazów, któreby odbijały jak  płaskorzeźby, 
poświęca praw dę dla efektu, myśl dla kolorytu, 
jasność i prostotę dla perspektywicznej wspania­
łości i umyślnie szukanćj zawiłości. Mówimy tu 
głównie o jego  romansach, chociaż da się to za­
stosować i do większój części jego poezyj. Lecz 
jako reform atorowi dosyć chłodnej aż dotąd poe­
zyi, przebaczyć się da wiele. Sam tłómaczy 8'§ 
on z tego w przedmowie do swych „O d i Bal­
lad” (1822) mówiąc: że „ruch O dy ograniczający 
się dotąd na słowach, trzeba, zastąpić ideą, bar­
wy zużyte mitologii pogańskiój zastąpić bar wam1 
nowemi teogonii chrześciańskiej.” ... Szkoda tyl- j 
ko, że niezupełnie dotrzym ał obietnicy, zastępu- 
jąc stare słow a nie ideami nowemi, ale słowam1 
nowemi. Bądź co bądź,—wzbogacił język, rozzu- \ 
chwalił go, a nimfą E geryą była dlań w tym ra­
zie, literatura niemiecka i Szekspir. (d. c. w

R A M U L T 0 W 1 E .
W IE Ś Ć  W SP Ó Ł C Z E SN A

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

Ciąg dalszy. (Ob. N r. 82).

I I
— W łaśniem ci to miał powiedzieć — dodał 

żywo Sylwan.—D oktor kazał jej pić wodę em­
ską, p rzy  wodach potrzebowała chodzić... R9 
publicznój przechadzce gdziekolwiek bądź, wyj 
szpiegowanoby ją  i ścigano; zaproponowałem mój 
ogródek, ręcząc, że tu nikogo nie wpuszczę- 
Przychodzi ze starym suflerem; widuję 
tylko gdy furtkę otwieram. Na to com ci p0' 
wiedział, daję najuroczystsze słowo honoru...

— W ierzyłbym  na proste twe słowo—z iro­
nicznym uśmiechem odezwał się Herm an... Wi­
dzę tylko z tego, że jesteś du dernier mieux z 
śliczną Violą, żeś nawet o nią zazdrosny, i 
mnie me pozostaje nic nad pełne uszanowani* 
wycofanie się przed panem starszym bratem .-

To rzekłszy skłonił się Herm an, sm utme
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> kwaśno żegnając S u w a n a , k tó ry  go  jeszcze raz  
PoehwycU za  rękę.

— A n i n aw e t ijej nie pow iem  żem poznał.— 
S tow o... b ąd ź  spokojny...

—  H erm an ie  — słow o że o tem  nie wspomnisz 
®ikomu!

Ol moralista! m oralista! m ru k n ą ł odchodząc...
S y łw an zadum any  pozostał d ługo w progu , 

P atrząc  za  odchodzącem i. D obry  je g o  uczynek 
w zględem  b ra ta , dziw nie m u się wypłacił! L os 
praw ie zaw sze, z tą  iron ią  w yw dzięcza ludziom  
poświęcenie i miłość.

III.

D zia ło  się w  świeżo naję tym  dom u, w k tórym  
now y lo k a to r u rzą d za ł się zm ęczony k rzą tan iną , 
°c iera jąc  p o t z czoła.

S po jrzaw szy  nań  każdy , najdobroduszniejszy  
naw et żydek, b y łb y  od razu  p ozna ł w iejskiego 
obyw atela, a dow cipniejszy  dom yśliłby  się po 
pew nych  znam ionach że pochodził z K ongresów ki. 
O byw atel w iejski m a w sobie zaw sze, mim o pu­
m eksu, k tó ry m  z niego sta rą  barw ę zetrzeć się s ta ­
c j ą  cy w ilizatorow ie i re fo rm ato ry  —  coś z tych 
kró lew iąt S zajnochy , k tó rzy  k ilkaset la t panow a­
li k rajow i. N ajpokorn ie jszy  z nich zd radza, to  że 
kiedyś b y ł sam je d e n  w olny  a  d rug im  rozkazy ­
w ał... D łu g ie  la ta  w yksz ta łc iły  typ , ruchy , mowę 
i obyczaje... J e s t  w  nim  coś średniow iecznego 
mimo fraka , coś rycersk iego  m im o okularów , coś 
pańskiego mimo opuszczenia iz b ru k a n ia . T w arz, 
w zrok, głos, choć zdetron izow ane, znać, że pano­
w ały  n iedaw no ... W  naszym  szlachcicu było nie­
co tej starej bu ty , ale rozm iękłej pod  w pływ em  
sybary tyzm u... M ały, k rąg ły , tłuściuchny , rum ia­
ny, m im o la t około piędziesięciu u b rany  po m ło­
dem u i nie bez p retensy i do elegancyi a w dzięku, 
pan  A leksander Junosza, chodząc, p rzeg ląd a ł się 
n iekiedy w  zw ierciadłach, w łosy popraw iał, su­
knie pociągał, n iespokojny  był w idocznie ja k  
się tego dn ia w ydaw ać będzie. A  w ydaw ał się 
świeżo, m oże do zb y tk u  różow o ty lko , i choć 
zm ęczony, chodził m łodzieńczem i k rokam i, i gdy­
by nie zaokrąg len ie, z daleka m ożna go było 
w ziąć za  trzydziesto le tn iego  kaw alera. B y ł je ­
d nak  wdowcem  od daw na... a  m e try k a  św iadczy­
ła , iż zbliżał się do fata lnego  kresu  pięćdziesią- 
tów ki. Jeszcze  go nie dościgł, ale ju ż  w zdychał 
nad okrucieństw em  czasu, k tó ry  zb ieg ł tak  nie- 
litościwie.

O ko ło  oczu w ystępow ały  ju ż  za ry sy  zm arsz- 
czków , około u st częsty  uśm iech popisał drogi 
k tó ręd y  się ś lizg a ł—n a czole nie myśl ale znuże­
nie pokreśliło  pasy  n iepo trzebne ... W szystko  to 
k rasił rum ieniec, a junack i w ąsik podkręcony  do 
gńry, nastrzęp iony  b y ł z m łodzieńczą fantazyą. 
le n  pozór młodości i m iły  a przy jacie lsk i ch a rak ­

te r by ły  p rzyczyną, że pana A leksandra  Junoszę 
•1° dziś dn ia nazyw ano— Olesiem . C hodził pod 
tórn im ieniem ... u  znajom ych i n ieznajom ych, 
p ieszczotliw y p rzydom ek  stał za ch a rak te ry sty ­
kę— K ochano  O lesia, bo b y ł dobrym  koleżką do 
Wszystkiego i nie pedan t wcale, n ik t go je d n ak  
nie b ra ł n a  seryo. Sam z siebie m ajętńy, O leś 
°żeniw szy się ze starościanką M ... naby ł znacz­
niejszego jeszcze m ajątku , a  po najd łuższem  ży- 
cm pan i starościnej, teści swej, m iał nadzieję 
dla jed y n aczk i córk i w ielki o trzym ać spadek. 
1’anna H an n a  m ia ła  ju ż  la t dw adzieścia, a  by ła 
śliczna, dobrze  w ychow ana, rozum na, i ty lko— 
Jak m łodzież u trzy m y w ała— trochę za  pow ażna 
na swój w iek, za  śm iała na swój stan... O baw ia­
no się jó j, ale kochano z daleka... C i co j ą  bliżej 
2oali, byli d la  niój z uw ielbieniem . W łaśn ie tro ­
skliwa babka, pan i starościna, pod pozorem  po ­

radzen ia  się o swe zdrow ie, w yiechała b y ła  
z H anną za granicę, i ty lko  co się n a  p a rę  m iesię­
cy  u rządzadzano  tu — posługując O lesiem , k tó ry  
w yg lądał tylko k im by się sam m ógł w yręczyć.

Z n a tu ry  by ł kochany  ów O leś do p racy  w szel­
kiej przym usow ej n iezd o ln y —nudziła  go... W e ­
sołe gronko , sm aczne ja d ło , um iarkow any d o b ­
rego w ina kieliszek, do b ran e  suche cy g aro , d o l­
ce fa r  n iente n a  m iękk im  fotelu... naju lub ieńsze 
m u by ły . K siążek nie czy tyw ał, tw ierdząc , że 
z rozm ow y o nich dostatecznie się dow iedzieć te ­
go m ożna; gazety  rzadko , i z tych po obiedzie n a j­
więcej go baw iły— ogłoszenia. C zerp a ł z nich 
znakom itą w swym' rodza ju  erudycyę.

W  tej chw ili oczekiw ał pan  A leksander n a — 
przyjaciela... P o k ła d a ł on w nim  nadzieję, iż go 
od w ielu k łopotów  uw olni. P rz y jac ie l ten  nie 
jednego  O les ia  b y ł d ruhem , ale m ożna pow ie­
dzieć całej sz lach ty  zam ożnej, z k tó rej pochodził 
i do k tórej należał; nie jed n em u  jem u , lecz m no­
gim  znajom ym  niezm iernie b y ł uży teczny . Zna­
no pana M ary an a  D ołęgę jako  n a jp rzy jem ­
niejszego z  tow arzyszów . O n  u rząd za ł obiady, 
on gospodarzy ł n a  p ikn ikach , pośredniczy ł w ku- 
pnach i sprzedażach, posłow ał p rzy  pojedynkach, 
zagadzał zwaśnionych,, a co najlepiej um iał —  to 
dysponow ać uczty  i eleganckiego ich w ykonania 
dopilnow ać. Z agadkow ą rzeczą by ła  egzysten- 
cya pana M a ry a n a  od  czasu ja k , w m łodości je sz ­
cze u trac ił w ioskę dziedziczną i znalazł się na 
świecie w łasnym  zostaw iony siłom. Help your  
self, nie istniało jeszcze; odgad ł je  genialny D o łę­
ga. P o zo sta ło  jego  tajem nicą, w ja k i sposób tego 
dokonał, to pew na że nie m ając nic i nic nie ro ­
biąc, u b ie ra ł się pańsko, p ien iędzy  m iał zaw sze 
dosyć, staw ał w najlepszych hotelach, zjadał 
najdroższe obiady, a książąt i h rab iów  po im ie­
niu  nazyw ał, będąc z niem i na stopie zupełnej 
równości. Sum ienie dodać każe iż sposób jego  
m yślenia i zasady zupełn ie uspraw ied liw iały  za­
szczyty  jak iem i go okryw ano: był bowiem  u ltra- 
konserw atystą , nam iętnym  przy jacie lem  po rząd ­
ku, legitym istą... m ów ił ślicznie po francuzku. 
N a żadnym  liberalizm ie poszlakow any nie by ł. 
W ładzę  w szelką szanow ał, i — daleko w przód 
nim  go genialny mąż stanu sform ułow ał—- od­
g ad ł ten aksyom at potężny iż siła idzie p rzed  
praw em ... W eso ło  więc sp ływ ało  m u życie, bo 
go w najlepszych tow arzystw ach  przyjm ow ano, 
a bras ouverts, i m iano za człow ieka pewnego 
nie w ahając mu się w najdelikatn iejszych  pow ie­
rzać spraw ach .

S ta rzy  i m łodzi, kobiety  i m ężczyźni zarów no 
się w  n im  kochali... T ańcow ał z młodóm i, g ra ł 
w k a r ty  ze starszym i, z pobożnym i chodził na 
kazania, z innym i na teatr... u ła tw iał p rzy jem ne 
znajom ości, sk le ja ł m ałżeństw a, w  potrzeb ie po­
m agał do rozw odów ; słow em  b y ł to p raw dziw y 
homme a tout fa ire . D la  O lesia, z k tó rym  go d a­
w na ta lerzow a p rzy jaźń  łą cz y ła— m iał ten cen ­
ny  niezm iern ie  p rzym iot, iż zn a ł się na ja d le  
i w iedział gdzie co dobrego m ożna dostać.

P a n  M a ry a n  D o łęg a  w yglądał dosyć m łodo, 
choć także czterdzieści la t ju ż  p rze ży ł na tym  bo­
żym  świecie, i w łosy, mimo różnych  w yśm ieni­
tych  kosm etyków  silnie m u ju ż  siw iały, tw arz  
m iał rum ianą, oczy także ja k b y  od p racy  zaczer­
wienione, usta  szerokie, pełne dobroci i wesela. 
N ależa ło  do je g o  a ttrybucy i być zaw sze w  do­
b rym  hum orze, ten  z sobą w szędzie przynosić , 
tak  samo ja k  w szystko wiedzieć i znać w szyst­
kich

Silnie zbudow any , ram ion szerokich , p iersi 
w ydatnych, postaw y w ojskowej (chociaż n igdy 
m unduru  żadnego nie k ład ł) , zaw sze u b rany  sta­
rannie , pan M aryan  choć n igdy  passyi żadnej nie

obudził, m iędzy przyw iędłem i pan iam i m ia ł w ie­
le dobrych  p rzy jació łek ; n ik t je d n a k  nie m ógł 
w ytknąć palcem  osoby, k tó rąb y  sw ą p rzy ja źn ią  
skom prom itow ał. P a r a  szczęśliw ych po jedynków  
postaw iła go też d ob rze , jako  człow ieka odw a­
żnego i n a  swój h o n o r bacznego.

P osłyszaw szy za prog iem  chód przy jacie la  
w ezw anego ku pom ocy, O leś aż do d rzw i w y ­
b ieg ł przeciw ko niem u... U ścisnęli się czule 
i ucałow ali.

— N o, cóż? zaw ołał p rzyby ły , jakże ci po w czo­
ra j szóm?

(Tem  „w czorajszym ” była w łaśnie w ieczerza 
p an a  H erm ana).

— A  no! nic! rzeźw o mi i dobrze, m ia ry  n ie  
p rzeb ra łem ... jed liśm y  rzeczy  zdrow e, wino by ło  
w yborne... Zabaw iliśm y się wyśmienicie,

Bom  to j a  w ybiera ł i u rządzał, duszo moja! 
rozśm iał się D o łęga —  a ju ż  ty  m nie znasz  że 
gdzie się j a  wdam , tam  źle być nie może.

— T y  jesteś jedyny! pow tarzając uścisk rz e k ł 
Oleś. S iadajże proszę, oto m asz cy g ark o — m a­
m y z sobą w iele do pom ówienia.

— Służę ci— siadając i w yciągając się w  fo te lu  
odparł M aryan .

W czoraj m nie w restauracy i, m ów ił Oleś- 
“śmiejąc się— form alnieście skonfiskowali. J a ,  ja k  
wiesz, tego H erm ana K am ułta nie znałem ; po ­
chwyciliście, kazali, m usiałem  służyć, jeść, p ić , 
śmiać się, ale te raz  gdy  m u w izytę zrob ić  w y p a­
da, gdy  on nie chybnie mi ją  odda... m łody  czło­
wiek, u m nie w dom u córka ,— radbym  też p rzę ­
d ę  w iedział co zacz? N azw isko mi bardzo  znane!"

—  Zm iłuj się! śm iejąc się ciągle, bo śmiech b y ł 
akom paniam entem  koniecznym  jego  rozm ów , za­
w ołał D o łęga:— zm iłuj się— K am ułta ojciec m ie­
szkał w waszóm sąsiedztw ie...

— W nasze ni sąsiedztwie? spytał O leś bijąc 
się wczoło. No, tak! b y ł u nas R am ułt, ale czyż 
ten? czy ojciec tego? N asz, W ojciech  R am ułt, 
ożeniony z P aw ęzką, człow iek niem ajętny, je d n a  
w ioszczyna... m iał córkę i syna —  obojga mi aż  
nad to  dobrze znanych . Ż ona m u zm arła , z n im  
nie wiem co się stało; po śm ierci je j desperu jąc 
straszn ie , w yjechał i— znikł. D zieci się p rz y  
siostrze chow ały...

— No, to j a  ci resz ty  dopow iem — począł za­
palając cygaro  D ołęga. T en  sam W ojciech R a ­
m ułt... z wielkiój desperacyi po jechał do w ód 
w G alicyi, tam gdzieś poznał m ęjętną w dow ę, 
h r . B orzeohow ską, ożenił się z nią, P a n  B óg m u 
dał syna wkrótce... a  R am ułtow i się z m a r ło . . .  
Syna tego, z hrabiow skim  ty tu łem ,k tó ry  m a tk a  
sobie i jem u  nabyła —  poznałeś wczoraj.

—  A  więc to p rzy ro d n i b ra t...
—  Tak! p rzy ro d n i b ra t pani L elii z R am ułtów  

M atuskiej i pana S y lw ana K am ułta ...
—  Cóż u  licha za kom plikacya niespodziana!

podchw ycił O leś. B o trzeba, żebyś w iedzia ł__
albo... no, o tein potóm.

—  N ie, nie, trzeba żebym  w iedział o w szyst­
k i m  — rzek ł D ołęga; gadaj co m asz m ówić, 
zaraz.

Dla. ciebie nie m am  tajem nic, wiem, żeś 
człow iek dysk retny— począł O leś ja k o ś  sm utnie... 
T ych  R am ułtów  urodzonych  z Paw ęzkiej, m ia­
łem  u ich cioci pod  bokiem . L elia, k tóra potćm  
w yszła za M atuskiego i ow dow iała— śliczna i m i­
ła  kobiecina... Znasz ją .

—  D oskonale! bardzo  m iła—rze k ł D ołęga... 
a pomimo to do tój p o ry  wdową je s t jeszcze...

—  P rz y z n a m  ci się, że mam do niej s łab o ść ..  
rozśm iał się O leś —  takiego cóś ma aga sującego 
taka  dow cipna, taka żyw a, taka...
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— A! ty—stary bałamucie! jesteś gotów...
— Ts! cicho! uchowaj Boże kto posłyszy? daj 

pokój, nie o nią idzie...
— A o kogoż?
— O brata jój... tu—sęk... Ten pan Sylwan 

wychowywał się niemal przy mojej Hannie, bo 
to było sąsiedztwo o ćwierć mili. Dzieci z sobą 
były ciągle... prawie codzień my u nich, oni 
u nas, zwyczajnie na wsi, gdzie o ludzi trudno... j 
Otoż (tu głos zniżył Oleś) mam obawę, żeby 
Hanna moja nie powzięła dla niego trochę sen­
tymentu... bo że on się w niój szalenie kochał— 
to pewna. Starałem się tyl­
ko zawczasu mu dać do zro­
zumienia, że z tych wzdy­
chań nic być nie może i — 
pozbyłem się go. Hanna bę­
dzie miała fortunę co się zo­
wie pańską po starościnój i 
po mnie... a to ubogi szla- 
chciura i do tego głowa prze­
wrócona, demokrata, liberał... 
czerwony...

Wystawże sobie, dowia­
duję się że on tu po 1864 r. 
osiadł, i zajmuje się jako in­
żynier przy jakichś fabry­
kach czy kolejach...

Jakże oni są z sobą ci bra­
cia przyrodni? bo wczoraj go 
na wieczerzy, chwała Bogu, 
nie było.

Dołęga głową trząsł w cza­
sie opowiadania. (d. c. n.)

stawił autor samego siebie. Muszę tutaj nawia­
sowo dodać, że Dickens przy genialnej potędze 
powieściopisarskiój był także znakomitym arty­
stą dramatycznym i deklamatorem. Na krótki 
czas przed swoją śmiercią, po miastach Anglii 
i Stanów Zjednoczonych urządzał publiczne po­
siedzenia, na których czytał ustępy ze swoich 
powieści; czytanie to było prawdziwie mistrzow­
skie. „Smutki, zmartwienia i przykrości, ja ­
kie opisałem w moich książkach, mówił Dic­
kens, sam przeszedłem i wycierpiałem. Po 
ukończeniu opisu śmierci młodego Dombeya tak

KORESPONDENCJA.

P o d r ó ż n y .  R ysunek B r. Karaióskiego.

Londyn w końcu Września•
W  pierwszym liście pro­

siłem was łaskawi czytelnicy)
0 uwzględnienie usterek sty­
lu i języka moich korespon-% 
dencyj. Obecnie proszę o 
przebaczenie za długą zwło­
kę w przysłaniu drugiego li­
stu. Ale nie moja wina. Zły 
stan mego zdrowia był tego 
powodem. Kazano mi się 
wstrzymać od wszelkich za­
jęć i jechać do kąpieli mor­
skich.
Pojechałem do Yarmouthu.

Miasteczko to, jak wam wia­
domo, leży nad brzegiem 
morza Niemieckiego w hrab­
stwie (county) Norfolk. Zna­
ne w Anglii szczególniej ze 
—śledzi, które rzeczywiście 
są doskonałe, i w Londynie 
sprzedają się pod nazwiskiem 
,, Yarmouth bloaters.” Lecz 
nie same tylko śledzie za­
chęciły mnie do wybrania
1 armouth (bo ich tam w lecie dostać nie można); 
chciałem osobiście zwiedzić okolice, które w wiel- 
kiój części były widownią zdarzeń opisanych 
w ulubionój przez samego autora powieści p. n. 
David Copperfield, Karola Dickensa. Któż nie 
pamięta pp. Pegotty, Barkis i Micawber, Emili 
i Steerforth’a, burzy morskiej, w czasie której 
Pegotty młodszy utonął, chcąc ocalić życie uwo­
dzicielowi swój kochanki i samemu Dawidowi 
Copperfield’owi, w którym, jak  się teraz pokazało 
z życiorysu Dickens’a przez p. Forstera, przed-

byłem wzruszony, że przez całą noc błąkałem 
się po ulicach Paryża, nie wiedząc gdzie jestem 
i co robię.”

O miasteczku Yarmouth nic wam donieść nie 
mogę, prócz tego, że jak wszystkie stare miasta 
ma ciasne ulice, które jednakże bardzo czysto są 
utrzymywane. Cudowny za to widok morza. 
Jak  oko zasięgnąć może, widać tylko wo­
dę zieloną, która w końcu zdaje się nieba doty­
kać; widok ten urozmaicają żagle statków i dy­
my parowców płynących w odległości. Morze

I tutaj  ̂nigdy nie jest spokojne, bałwany ciągle 
rozbijają się o brzegi, wydając odgłos, którego 
niepodobna opisać: jest w nim coś ponuro smut­
nego, ale także i muzykalnego. Przypływ morza 
także sprawia pewne wrażenie. Widzisz w odle­
głości zbliżające się ogromne wały wody, które 
w każdej chwili zdaje się że zatopią ziemię; tym- 
czasem przybliżywszy się do brzegu z hukiem 
i trzaskiem rozbijają się w strzępy. Galary ką- 
pielne, czyli jak  tu mówią machiny do kąpieli 
(the bathing machines), są to po prostu kryte wo­
zy , które wtaczają albo wytaczają z morza stoso­

wnie do jego przypływu al­
bo odpływu. W ozy te służą 
tylko do rozbierania i ubie­
rania się, kąpiący schodzi 
z nich po kilku schodkach 
od razu do wody, i jeśli umie 
to może pływać, gdzie mu 
się tylko podoba, jeśli zaś 
nie, to musi pozostać w bliz- 
kości wozu, aby gruntu nie 
stracić. K ą p i e l e  morskie, 
szczególniej dla umiejących 
p ł y w a ć ,  to rozkosz nie 
do opisania. Gdy się bo­
wiem położysz na wznak, 
same bałwany cię unoszą i 
kołyszesz się jak w kolebce. 
Trzeba jednakże być ostro­
żnym i trzymać się w pe­
wnej odległości od brzegu, 
gdyż jednym zamachem bał­
wany wyrzucą cię na piasek. 
Taką właśnie niespodziankę 
miał w a s z  korespondent 
w trzecim dniu kąpieli; wy­
piwszy około półkwaterka 
wody morskiój. Krztusząc się 
i kaszląc okropnie, wylądo­
wałem na brzeg jak drugi 
Robinson Krusoe, z tą tylko 
różnicą, że w pośród śmiechu 
i żartów obecnych: „A  czy 
woda morska s m a c z n a ? ‘! 
„Ba, i jak jeszcze!” Brrr... 
Wyobraźcie sobie mieszani­
nę składającą się z octu, pie­
przu tureckiego, soli, ter­
pentyny i oleju. Kto odwa- 
żny niech s p r ó b u j e ;  aż 
mróz mnie przechodzi, gdy 
sobie to wspomnę. Czasami 
kąpiący sie najmują łódkę, i 
odpłynąwszy dwie albo trzy 
wiorsty od brzegu, skaczą 
z niej do wody. Tak i ja  lu­
bię robić, gdyż im woda 
głębsza, tern łatwiój pływać. 
K ą p i e l e  dla mężczyzn są 
w odległości w i o r s t y  od 
miejsca wyznaczonego d l a  
kobiet. Mają one takie sa­
me budy na kołach; kobie­
ty jednak kąpią się w gru­

bych wełnianych koszulach. Dlaczego grube 
i wełniane, tego nie wiem, chyba że ich jak in­
nych niedorzeczności używać każe moda. W  ta­
kich koszulach niepodobna uczyć damy pły­
wać; przesiąkłszy wodą ważą one najmniój o 
kilkanaście funtów więcej. Brzegi morskie stano­
wią tu ogromne piaski. Piaski te w porze letniój 
od rana do nocy pokryte są mnóztwem turystów, 
którzy przybywają w celu polepszenia zdrowia, 
odpoczynku lub zabawy. Pełno życia i gwaru..- I 
Kramarze na stołach i stolikach powystawiali
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rozmaite drobiazgi galanteryjne, muszle morskie, 
owoce, ciastka i t. d.; chłopcy roznoszą książki, 
gazety i inne pisma peryodyczne; właściciele 
łódek i małych statków żaglowych zapraszają na 
przejażdżkę po morzu; są pojazdy, konie i osły 
do najęcia; dla dzieci małe wózki zaprzężone 
kozami i t. d. Brzeg morza najciekawszy w po­
g n ie ,  kiedy wszyscy po kąpieli używają prze­

chadzki. P iękne angielskie m issy , blondynki 
z niebieskiemi oczami, po odbyciu kąpieli space- 
Iują  także po piasku z włosami rozpuszczonemi, 
ahy wyschły na słońcu , każda z nich z małym 
Pakietem w ręku. Zauważyłem, że damy tutaj 
przed kąpielą mają ogromne pukle, loki i w ar­
kocze; po kąpieli zaś włosy ich najmniej o poło­
wę widocznie są zmniejszone. W ątpię, aby woda 
"lorska była tego przyczyną...

^  spomniawszy w poprzednim liście o urzę- 
' n*kach angielskich, mniemam, że nie będzie od 
rzeczy, gdy powiem 
choć w krótkości o 
systemacie ich upo­
sażenia, przerogaty- 
wach i t. d. W e 
Wszystkich biurach 
rządowych urzędni- 
cy zwani ogólnem 
mianem „c l e r  k," 
dzielą się na 2 a naj- 
Więcój na 3 klassy, 
ńie licząc w to na­
czelników. Praw ie 
do w s z y s t k i c h  
mniejszych p o s a d  
r z ą d o w y c h  jest 
°becnie otwarty do- 
8t?p dla wszystkich 
obywateli bez wy- 
l^tku. Kandydaci do 
mch obowiązani są 
ułożyć świadectwo 
c° do wieku i mo­
ralnego prowadze- 
n*a- P o  25 latach 
Wieku posady rzą- 
dowćj d o s t a ć  nie 
można. O prócz te­
go kandydat musi 
złożyć egzamin pu­
bliczny przed ko­
mitetem egzamina- 
eyjnym z przedmio­
tów mających zwią- 

z atrybucyami 
mra, do którego 

chce wejść. Złożywszy wymagany egzamin, zosta- 
Je nominowany na clerca klassy 3ej z płacą przy­
puśćmy np. 100 funt., z podwyżką coroczną po 
'I albo 10 funt., aż dojdzie dajmy na to do 200 
UQk, co stanowi płacę początkową clerka klas- 

8y 2-ćj. C lerk  klassy 2-ój pobiera płacę z pod­
wyżką coroczną po 10 albo 15 funt., aż dojdzie 
Przypuśćmy do 300 funtów, płacy początkowój 
c erka klassy 1-ój. C lerk klassy 1-ej pobiera 
P acę 2 podwyżką coroczną po 15 albo 20 funt., 

znowu dojdzie do pewnego maximum. Apli- 
antuw bezpłatnych nie ma. Naczelnicy wy- 
ziałów mają płace stałe bez żadnych podwyż­

e k .  O prócz tego wszyscy urzędnicy mają fe- 
rye coroczne od 4 do 8 tygodni, stosownie do 
8t°pnia; im starszy tóm dłuższe. F erye w ogól­
ności każdy mieć może jak  i kiedy mu się podo- 

a- albo po dniu, albo po tygodniu, albo od razu 
całkowite. Na em eryturę skarb nic nie odtrąca, 
le ma jćj też ani dla wdów, ani dla sierot po 

Urzędnikach. D o em erytury nie ma praw a żaden

z urzędników, który nie wysłużył najmniej 12-u 
lat. P o  12-u latach ma prawo do em erytury 
w stosunku IS/60 części płacy rocznej,' po 13 la­
tach do ,3/60 części i t. d. aż do lat 40. P o  upły­
wie tego czasu dostaje % rocznie do końca życia. 
Naczelnicy wydziałów i urzędnicy wyżsi dostają 
w ogóle całą pensyę po wysłużeniu lat przepisa­
nych. Z organizacyi tój tak tu są wszyscy urzę­
dnicy zadowoleni, jak  wszyscy Anglicy z wy­
roku w sprawie Alabam y, który niewątpliwie 
tak położy raz na zawsze koniec nieporozu­
mieniom w tym przedmiocie ze Stanami Zjedno- 
czoneini północnój Am eryki, jak  rzeczona orga- 
nizacya położyła tamę wszelkiej arbitralności 
zwierzchników względem podwładnych. P ra  
wda ciężką mamy (przepraszam : mają Anglicy) 
zapłacić karę za tak nazwane niedbalstwo rządu 
angielskiego, lecz dzięki elastyczności funduszów 
angielskich zapłacimy t. j. zapłacą ją  bez wiel­

kich trudności; w Anglii bowiem przychód skar­
bu przewyższa rozchód o całe miliony. Złota i 
srebra tutaj nie brak . W szędzie płacą monetą 
brzęczącą; odbierając płacę prosimy kassyerów
0 wypłatę biletami bankowemi jakby  o najwięk­
szą łaskę, bo złoto zbyt ciężkie.

W  Londynie obecnie panuje cisza. A nglicy 
porozjeżdżali się na wakacye: niektórzy na wieś 
w celu polowania i rybołówstwa; inni do kąpieli 
morskich dla odpoczynku lub polepszenia zdro­
wia; inni do innych miejsc, stosownie do smaku
1 okoliczności domowych i finansowych, inni 
znowu aż za m orze, jak  np. niedawno kilkunastu 
zapalonych myśliwców do Stanów Zjednoczo­
nych północnej A m eryki na dzikie bawoły a po­
dobno i na czerwono-skórych bliźnich. W iado­
mo wam, że N ew -Y ork połączony z S an -F ran ­
cisco koleją żelazną oceanu Spokojnego. Kolój 
ta przecina ogromne pola i lasy zamieszkane 
przez Indyan i dzikie zwierzęta. Pom iędzy te- 
mi ostatniemi bawoły stanowią ogromną więk­

szość. Doskonała zatóm jest tam sposobność dla 
myśliwców do polowania. Polow anie to jed n ak ­
że jest połączone z wielkióm niebezpieczeństwem 
tak z powodu Indyan, którzy  skoro się im tylko 
sposobność nastręczy, m ordują bez wyjątku wszy­
stkich Europejczyków, tak też i z powodu bawo­
łów, k tó re  zwykle pasą się stadami składającemi 
się z kilkuset sztuk. Stada te galopują czasami 
przez pola tratując wszystko,, co napotkają po 
drodze. B iada zatem myśliwcom, k tó rzy  się 
spotkają z taką galopującą grom adką na otw ar- 
tóm polu; ani w ystrzały, ani krzyki, słowem nic 
nie wstrzyma jój pędu, wali się ona ja k  zaspa 
śniegowa w Alpach, niszcząc wszystko przed so­
bą. Co się tycze samych Indyan, budowa ko­
lei żelaznej z N ew -Y orku do San-Francisko po­
łączona jest ze zdarzeniem , k tóre stanowi smut­
ny epizod w historyi naszej cywilizacyi. G dy 
nastąpiła niw ellacya gruntów  w celu położenia

szyn, Indyanie mie­
szkający w pobliżu 
udali się najprzód 
ze skargą do rządu 
Stanów Zjednoczo­
nych, mówiąc że ko- 
lój przeszkodzi im 
polow ać na bawoły 
i tym sposobem po­
zbawi ich sposobu 
do życia i t. d. Za 
te straty  wyznaczo­
no im różne nagro­
dy, pomiędzy któ- 
remi arak  i dżin naj­
większe zajmowały 
miejsce; piją albo­
wiem okropnie, i to 
też ich prędko za­
bija. O pracy, osie­
dleniu, hodowaniu 
bydła i uprawie zie­
mi ani mają ani też 
c h c ą  m i e ć  n a j ­
mniejszego w yobra­
żenia. P ra c a  u nich 
je s t w takiej samój 
pogardzie, w jakiój 
wszelkie bezprawia 
są pomiędzy uczci­
wymi ludźmi. Za­
trudnieniem  godnem 
indyjskiego gentle­
mana  jest polowa­
nie, bójka, grabież i 
pijaństwo. Późniój 

gdy droga postąpiła kilkadziesiąt mil w głąb k ra­
ju  po za obrąb cywilizacyi amerykańskiej, udali się 
znowu ze skargami do przedsiębierców drogi, ale 
już  z silniejszemi argum entam i, i wprost domagali 
się wynagrodzenia za tak nazwane straty. Chcąc 
uniknąć kłótni i wojny, użyto znowu systemu 
prezentów; dano im znaczną liczbę krów  i owiec, 
pokazano jak im  sposobem chować trzody, aby 
mieć z nich pożytek. W szystko na nic, trzody  
natychm iast powybijali i zjedli, a im więcój im 
daw ano, tóm więcój żądali. P rz y sz ło  nareszcie 
do tego, że Indyanie zaczęli drogę psuć a robo­
tników zabijać, i tym ostatnim , stosownie do swe­
go zwyczaju, skóry z głów  obdzierać. A m ery­
kanie do wściekłości przyprow adzeni, postano­
wili raz na zawsze położyć koniec tym zbrod­
niom. Utworzono tak  zwane lekkie kolumny (the 
flying columns), składające się z oddziału kon­
nicy i odpowiedniej liczby piechoty. Kolum ny 
te maszerowały w zdłuż całój linii kolei żelaz­
nej tam i napow rót i gdzie tylko spotkały Indyan,
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wszystkich bez żadnego wyjątku zabijały. O d 
chwili wprowadzenia w wykonanie tego han ie­
bnego i barbarzyńskiego, ale jedynego środ­
ka, wszystkie przeszkody ze strony Indyan  usta­
ły . N astępnie zakażano Indyanom  pod karą 
śmierci zbliżać się do linii kolei żelaznój na pe­
wną oznaczoną odległość.

Od tych paryasów z położenia, przechodzę do 
kraju  paryasów z nazwiska, dokąd także udają 
się tutejsi myśliwi. W edług  raportu  urzędowe­
go zabito w południowej części Indyi W schod­
nich, w ciągu pierwszćj połowy bieżącego roku, 
1,404 sztuk drapieżnych zwierząt, mianowicie: 
194 tygrysów  (pomiędzy temi było 6 man eaters 
to jest tygrysów, które raz skosztowawszy 
ciała ludzkiego, później nic innego nie jadają), 
464 panter, 256 niedźwiedzi, 254 wilków i 236 
hyen. N agrody za tępienie tych zwierząt ko­
sztowały rząd 12,596 rupij. S traty, jakie miesz - 
kańcy w Indyach W schodnich ponoszą od tygry ­
sów, są ogromne; niszczą one bydło, a co gorsza 
bardzo często pożerają ludzi. W  Kouamie do 
tego stopnia doszło niebezpieczeństwo, że prze­
rażeni mieszkańcy zmuszeni byli opuście wioskę 
i przenieść się w inne okolice. N iektóre gazety 
tutejsze zachęcają więc myśliwców angielskich 
do udania się tam na polowanie na tygrysy. Czy 
sią wielu amatorów znajdzie—wątpię; albowiem 
klimat w miejscach zam ieszkanych przez tygry­
sów jest bardzo niezdrowy dla Europejczyków.

A  teraz od dzikich zwierząt przeskakuję do 
literatury  i to Afrykańsko-angielskiej.

W iliam  Colenso, biskup Natalu, prowincyi a n ­
gielskiej w południowej Afryce, w ydał niedawno 
ósmy i ostatni tom swego ogromnego dzieła p. n. 
The Pentateuch and the Book o f Joshua critically 
examined (Pięcioksiąg M ojżesza i księga Jozue- 
go, krytycznie rozebrane). B iskup należy do 
szkoły Straussa i B enana, i nie w ierzy w cuda. 
Dzieło to wywarło ogrom ne wrażenie na um y­
sły Anglików, a czytały je  miliony. K rytycy i 
recenzenci książki biskupa Colensa najwięcej 
przyczynili się do jój rozpowszechnienia, zapo­
mniawszy się trochę nazwali biskupa kacerzem, 
narzędziem  dyabelskióm i synem szatana i mó­
wili, że dzieło to niewarte czytania. Tym cza­
sem im więcój przeciwko biskupowi pisali, tem 
więcój publiczność dopytyw ała się o jego dzieła. 
Obecnie biskup zajęty jest kry tycznym  rozbiorem 
Nowego Testam entu. Sądzę że godzina kościoła 
anglikańskiego jako  rządowego i przez rząd 
utrzym ywanego, już wybiła. J a k  wiadomo, przy- 
wilój ten zniesiony jest już  w Irlandy i, a w krót­
ce i tutaj go zniosą; w tym  celu odbywają się tu 
odpowiednie meetingi.

Inną  nowością piśmienniczą ma nas obdarzyć 
p. Stanley k tóry  wynalazł d -ra  Liwingstone’a 
w Afryce. M a on wydać w Listopadzie opis 
swojej podróży. Książki tój oczekujemy z nie­
cierpliwością, tóm bardziej, iż spodziewamy się, 
że nieporozumienia jak ie  istnieją pomiędzy d-rem 
Liwingstonem a Towarzystwem  geograficznem 
londyńskióm, zostaną w niej wyjaśnione. Za­
pewne już posiadacie A lbum  muzeum bry- 
tańskiego? Pozwólcie jednak  powiedzieć o niem 
k ilka słów, bo to moje bożyszcze. Jeden 
z największych zakładów naukowych publicz­
nych w Anglii a m o że 'i w całym  świecie, 
sk ład a  się z ogromnej biblioteki, gabinetu zo­
ologicznego, gabinetów starożytości rzymskich, 
greckich, egipekich i t. p. P . S. Thompson, ar­
tysta  fotograf, w ydał niedawno zbiór fotografii 
z  samych najrzadszych i najciekawszych przed­
miotów tego muzeum. Pierw sza serya w 7-u 
częściach składa się z tysiąca przeszło fotografij. 
D o  każdój części dodany jest katalog, ułożony

przez urzędników muzeum, a całe dzieło po­
przedzone jest przedmową p. C. Harrisona, 
Prenum eraty  na to całe dzieło nie ma; można 
je nabywać częściami, albo nawet po jednym  fo­
togramie za cenę 2 szyllingów. Tym  sposobem 
skarby muzeum brytańskiego są dzisiaj p rzy ­
stępne dla wszystkich; można je  studyować nie 
mieszkając w Londynie. Zaiste wielkie i nau­
czające jest to studyum. U łoży wszy fotografie, 
o ile na to okoliczności pozwalają, chronologi­
cznie, widzimy w nich stan cywilizacyi w róż­
nych epokach i postęp jak i ludzkość uczyniła.

Pierw sze 157 fotografij przedstaw iają narzę­
dzia, broń i tym  podobne przedhistoryczne 
przedmioty w ogólności. Około 160 fotografij 
zajmuje rzeźba, malarstwo i architektura egipc- 
ka, 250 starożytności assyryjskie, blizko 190 
fotografij sztuki piękne greckie, przeszło 100 
z E tru ry i i .Rzymu, 50 starożytności angielskich 
wieków średnich i 100 pieczęcie królów, giełd, 
miast, towarzystw i t. d. W szystkie fotografie 
wykonane są po mistrzowsku.

Jeszcze jeden szczegół charakteryzujący na­
ród angielski. W edług sprawozdania urzędowe­
go pokazujesię.że w roku zeszłym 913,000,000 li­
stów przeszło przez tutejszą pocztę, nielicząc w to 
korespondencyi rządowój. Pom iędzy temi 15,000 
listów było wrzuconych do skrzynek bez żadne 
go adresu lubjakiejkolw iek wskazówki w samym 
liście; niektóre z tych listów zaw ierały bilety ban­
kowe znacznój nawet wartości, w jednym  było 
1,500 funtów sterlingów. W wielu znowu pa­
kietach także bez adresu poznajdowano zegarki, 
łańcuszki złote, pierścionki, kolczyki i inne ko­
sztowności. W szystko to zarząd pocztowy 
zwraca przesyłającym  za udowodnieniem włas­
ności; inne po upływie pewnego czasu zostają 
sprzedane przez licytacyę na korzyść skarbu. P o ­
między rozmaitościami przesyłanem i przez po­
cztę zasługują na uwagę żywe białe myszy, ja ­
szczurki, żółwie, a nawet i wąż, prześliczny co­
bra di capella z Indyj W schodnich do tego stop­
nia jadow ity, że po ukąszeniu śmierć następuje, 
na taki jad  jeszcze nie wynaleziono lekarstwa. 
Tego ostatniego poczta z początku nie chciała 
przyjąć; na usilne jednakże prośby przyjęła na 
ryzyko przesyłającego, a ja k  ja  myślę, na ryzyko 
tych, którzy tę skrzyneczkę mieli pod strażą.

Ogrom na drożyzna węgle: o 50°/0 poszły w gó­
rę, a wszystkie inne potrzeby od 20 do 30°/0. 
Zima się zbliża, a z nią bieda i nędza. Tymcza­
sem bogactwo krajowe znacznie się powiększyło 
a klassa tak nazwana robocza posiada w kassach 
oszczędności przeszło 40,000,000 funt. szterling. 
będzie się więc miała czem ratować. A le inni?..
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Pisma Kazimierza Brodzińskiego. W yda­
nie J. I. Kraszewskiego. Poznań 1872.

Surowem zrządzeniem losu pozbawieniśmy 
zostali największych świateł naukowych i li­
terackich; szereg mogił wzniósł się niemal je ­
dnocześnie nad ludźmi, którzy przez pół wie­
ku przewodniczyli nam wzniosłą myślą i 
wielką miłością. Następcy ich dzisiejsi, co­
kolwiek o nich powie historya oświaty, ja ­
kiekolwiek zasługi położyć jeszcze mogą w przy­
szłości, sądząc po dzisiejszemu, są tylko epi­
gonami owych wielkich i znakomitych. W  ta­
kim stanie rzeczy wydawnictwa zbiorowe pisa­
rzy  celniejszych niedawno zgasłej przeszłości by­
ły nietylko pomysłem szczęśliwym, ale i potrze­

bą konieczną. Skoro zaś tak, tedy po Mickie­
wiczu, Krasińskim , Słowackim, pójść naturalnie 
musieli: Kondratowicz, Korzeniowski, z żyją­
cych Kraszewski, a wreszcie z najstarszych od- 
rodzicieli piśmiennictwa Brodziński.

Serdeczny Franciszek K arpiński już w wieku 
X V III jakby  przeczuciem zw racał się ku słońcu 
odrodzenia literatury  krajowej, wyjałowiałój na 
niewdzięcznej roli klassycyzmu francuzkiego; 
w sercu ludu, w teraźniejszości, w przeszłości 
narodu szukał wątku do pieśni, nie znajdu­
jąc go między bóztwami Olimpu. Kazimierz 
Brodziński, stojący na samój granicy tego, co 
wówczas nazywano klassycznością i romantycz- 
nością, a co dziś zrozumiałej nazwać można nie- 
wolniczem naśladownictwem i śmiałą oryginal­
nością, już  z zupełnem przeświadczeniem, z w y ' 
rozumowanóm postanowieniem otw ierał podwoje 
epoki nowćj piśmiennictwa — epoki geniuszów. 
Jego rozpraw y O klassyczności i romantycznośei- 
O dążeniu literatu ry  polskiój, L isty  o literatu­
rze, ocenienia krytyczne pisarzy dawnych i 
współczesnych, uwagi estetyczne treści ogólnej, 
dowodnie wskazują, że au tor,,W iesław a” dobrze 
wiedział gdzie zm ierza i jakie osiągnie wypadki. 
W rodzona łagodność charakteru, przystojne uczo­
nem u mężowi umiarkowanie, nie pozw alały mu 
rzucać się z całą natarczywością na klassycyzm, nie 
zasłaniały przed nim strony pożytecznej klassy- 
ków, poprawności mowy, wyrobienia wiersza i 
wytrawności; niemniej przeto Brodziński był 
pierwszym u nas romantykiem wojującym, kie­
dy K arpiński tylko przeczuwał i m arzył może
0 przyszłych bojach. Jego  utw ory sielskie, 
tchnące życiem prawdziwóm naszego ludu, któ­
re następnie tak szczęśliwie miał po nim odwzo­
rować Lenartow icz, w yprzedziły Mickiewicza i 
cały rom antyczny zakon rycerski. G dyby na­
wet nie wysoka, przez czas nieuszczerbiona w ar­
tość poetyczna tych utworów, już  sama ta okoli­
czność przodkowania w dziele wielkiego prze­
wrotu umysłowego, powinnaby zachęcać do bliż­
szego poznania się z Brodzińskim.

Nie małą ku temu przeszkodą był dotychczas 
brak  choćby cokolwiek znośnego wydania pism 
naszego K azim ierza z Królówki. E dycya z roku 
1821 zawiera ledwo niewielką cząstkę jege 
utworów; edycya rozpoczęta w  ro k u  1829, ur­
wała się na pierwszym tomie; najzupełniejsza 
zaś dziesięciotomowa edycya wileńska 1842-1844 
r. nie w ytrzym uje najsłabszej krytyki. Nietyl­
ko klassyczna pod względem szkaradnego odbi­
cia i nieprzebranych błędów drukarn ia T. Glucks- 
berga, a le i kierujący wydawnictwem D. Chodź­
ko postarał się to wydanie zrobić nieznośnćm- 
Z rękopismów albo mało albo też praw ie nic 
korzystano, z druków rozrzuconych po czasopi­
smach znaczną liczbę pominięto, niektóre rzecz/ 
ze zmianą tylko ty tu łu  po dwa razy  w y d r u k o ­

wano it.p. Zatem potrzeba w ydania kompletnego
1 poprawnego pism Brodzińskiego była  nie za­
przeczona.

W ziął na siebie tę pracę pożyteczną niezmor­
dowany J . I. Kraszewski. Tom  pierwszy wydu- 
wnictwa, zawierający poezye oryginalne, naśla­
dowane i tłumaczone z rozmaitych języków  sło­
wiańskich lub innych, już  mamy w W arszawie- 
Czcigodny wydawca, jak  sam powiada w przed­
mowie, nader wiele korzystał z krzątaniny przy­
gotowawczej zm arłego niedawno Franciszku 
Dmochowskiego, k tóry  w ostatnich kilku latach 
życia z gorączkową pilnością zbierał gdzie mógł 
wszystko odnoszące się do zawodu pisarskiego * 
w ogóle pracy publicznój Brodzińskiego. Zgr° ' 
madzone przezeń m ateryały, zwłaszcza zaś ręko- 
pisma autora „W iesław a”, stały się nieoszacoW®'
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nym nabytkiem dla wydawnictwa pod ręką tak 
wprawną i pracowitą ja k  ta, k tóra trzym ała pió- 
r ° piszące „H istoryę W ilna” lub „Ikonothekę. 
P rzyby ła  tu  pew na liczba utworów opuszczo­
nych w wydaniu wileńskióm; inne z poprawniej- 
Szego tekstu ogłoszono z waryantam i ciekawemi 
*Ma litdzi umiejących wglądać w sekreta tw ór­
czości artysty cznój; inne wreszcie ze świadomo­
ścią celu przeniesiono do ostatniego tomu szoste- 
go. W  dalszych tomach mamy też znaleźć rze­
czy dotychczas w druku nieznane, między inne- 
nfl kurs literatury  w ykładany w uniwersytecie 
Warszawskim. Obfitość a i nowość pożywnej 
treści, wydanie wcale niedrogie, nader popra­
wne, papier dobry, druk piękny wzorowego za­
kładu typograficznego Kraszewskiego, odstąpio­
nego dziś komu innemu i przeniesionego do P o ­
znania, ale zachowującego firmę poprzednią, 
Wszystko razem  powinno temu wydawnictwu to­
kować drogę do upowszechnienia w kraju. Nie 
Wątpimy, iż wziętość zasłużona go nie minie.

V ie de Copernic et histoire de la  dścou- 
verte du system e du monde, par Camille 
Flammarion. Paris, 1872.

Poruszona u nas myśl obchodu 400-letniój ro­
cznicy urodzin genialnego twórcy astronomii no- 
Wój, przypom niała i obcym tę dziejową w nauce 
postać. W  dziełku bardzo dostępnie napisanem 
p. Flam m arion, którego miły sposób pisania jest 
już powszechnie znany, założył sobie publicz­
ność francuzką zapoznać z życiem i zasługami 
K opernika. Opiera się tu  głównie na Czyńskim 
i Śniadeckim, stawia dowody jego pochodzenia 
polskiego, rozbiera jego pracę ,' opisuje prześla­
dowania, jakich doznawał za życia i po śmierci. 
Odymzęsto w historyi nauki robią z Kopernika 
postać legendową, Flam m arion przedstawia go tu 
z krw i i kości jako człowieka istotnego, śledzi 
drogi, którem i szedł jego um ysł, przytacza do 
wody jego na uzasadnienie obrotu ziemi. Szcze­
gółowo opisuje historyą pomnika Kopernika 
w W arszawie, który stawiało jedynie Tow arzy­
stwo Przyjació ł Nauk przy pomocy narodu, prze­
chodzi przeszkody, z jakiem i Towarzystwo wal­
czyć musiało, opowiada o niedoszłóm nabożeń­
stwie u S. K rzyża, gdy księża tameczni odmówili 
odprawienia mszy uroczy stój wdniu odkrycia po­
mnika już  po zebraniu się w kościele członków 
towarzystwa i licznych tłum ów ludności. Szcze­
góły te wyjęte są zapewne z pamiętników Niem­
cewicza.

Szkoda tylko, że część czysto naukowa za nad­
to jest pobieżnie traktowana; dokładniejsze 
przedstawienie rozumowań K opernika nie ma- 
ł°by  wartości książce dodało. W  przypisach 
Znajdujemy kilka wyjątków z dzieła K operni- 
kowego i historyę jego wydań.

Całemu dziełu dodaje uroku ożywienie, z ja -  
kióm autor w ykład swój prowadzi i tło historycz- 
ne na którem  go opiera.

Pionowy układ Norwegii przedstawia nader 
^dow niezy  krajobraz, k tóry  zdumionemu oku 
podróżnika, co chwila nowe ukazuje widoki. 
. le są to wprawdzie alpejskie obrazy zachwyca­
n e  bogactwem flory, lecz poszarpane, nagie ster- 
Cẑ ce skały wiecznym pokryte śniegiem nadają 
i ,licy  prawdziwie dziko-romantyczne widoki, 

0,'ym towarzyszy szum i łoskot licznych wo­

dospadów. Godniejazemi wspomnienia są: Ho- 
rund-Inderne położona w pobliżu miasta okręgo­
wego B ergen i Olimp północny przedstawione 
na str. 764 i 768 pisma naszego.

G óry te są niewyczcrpanóm źródłem podań 
i legend miejscowych; utrzymujących jakoby po­
wstały z zamienienia olbrzymów w kamienie, ku­
szących się zawładnąć światem i stawić opór sa­
memu Niebu.

L U D Y  K A U K A Z U  I KAUKAZ.
(Z BODENSTADTA).

Z wschodnich wybrzeży Pontu , zamieszkałych 
przez rycerskie plemiona Szapsueha i Adighe 
ciągnie się wielki łańcuch Kaukazu, spoglądając 
na dwa morza, rozdzielając dwie części świata 
w kierunku południowo-wschodnióm aż do pół­
wyspu Apszeron, który w kształcie kończystego 
dzioba, zapuszcza się w morze kaspijskie. Ńa 
tym półwyspie goreją wieczne ognie, na nim 
znaleźli przytułek ostatni wyznawcy Zoroastra.

Kaukaz, w którego górzystóm położeniu w y­
różniają siętrzy pasma gór, obejmuje swojemi za­
rysami i rozgałęzieniem przeszło trzydzieści mil 
przecięcio wo. Na południu niedaleko czarnego 
morza łączy się pomniejszemi górami z wielkim 
łańcuchem A raratu; ku północy, wzgórza jego 
nikną w stepach południowój Rossyi. Tu na­
potykamy Besztan czyli Piatygorsk, góry stano­
wiące przednią straż wielkiego łańcucha, nastę­
pnie przenosimy się do najwyższej E lbrus; jed- 
nóm spojrzeniem objąwszy ciągnące się wzgó­
rza na zachodnim brzegu Pontu, zatrzymujemy 
się przy drodze wojskowój przecinającej te góry 
w kierunku południowo-zachodnim morza K as­
pijskiego,

Besztan (Besch-dagh czyli pięć gór) jest daw ­
ną siedzibą Czerkiesów, nazwanych K abardyń- 
cami. Na południowo-wschodniój stronie G eor- 
giewska, na drodze do Konstantynogórska, wzno­
szą się w niejakióm od siebie oddaleniu cztery 
góry lasami pokryte; złączone z sobą wysokim 
grzebieniem, zwanym Grzbiet Ośli, tw orzą rodzaj 
kotliny, z którój środka wznosi się piąta najw yż­
sza góra formy konicznej. Na szczycie jój k ry ­
jącym  się w obłoki, zaledwie dziesięciu ludzi sta­
nąć może. Z pozostałych czterech gór godna 
wspomnienia Maszuka czyli M etszuka, z którój 
podnóża wytryskają sławne gorące siafczane 
źródła. Ramię gór łączące Besztan z pasem wiel­
kich gór kaukazkich, ciągnie się stroną południo­
wo-zachodnią między Kamą i Kubaniem, a 
wzniósłszy się stopniowo, w końcu łączy się 
z najwyższą górą Kaukazu, E lbrus.

Elbrus (Elborus) najśmielsze i najwspanialsze 
wyobrażenie sił wulkanicznych, które dały ży­
cie tej massie olbrzymiej gór, .wybiega samoi­
stnie z otaczających goprzedgórz długim grzbie­
tem na 10,000 stóp wysokim, wyzębionym ska­
łami różnego kształtu. Obniżając się stromo 
tworzą rodzaj wyżłobienia podobnego do krate­
ru, z którego wznoszą się dwa ostrosłupowe 
szczyty wiecznym pokryte śniegiem. P rz y  po- 
godnem niebie można je  widzieć gołóm okiem 
o mil kilkanaście.

Odpowiednio do legend o tych górach, ma 
ją  one rozmaite nazwiska. Persy  i T atarzy  zo- 
wią je  K a f-d a g h , i ztąd nazwa całego K au­
kazu; Rossyanie zowią je  Szatgóra, Abchazy, 
O rfi- ltu b , a w Adighe O szga-m ahua, czyli 
wory szczęśliwych. Plemiona zamieszkujące 
Kaukaz zowią je  Dszin-Padiszach (król duchów)

albowiem w edług podania przepaści ich mają 
być wejściem do Dszinistanu czyli kraju duchów, 
w którym  przebywają powietrzne błogosławione 
Peri, wieszczki W schodu o wiecznych wdziękach 
i dziewictwie.

N a wyżynach nieprzystępnych ludziom od ty ­
siąca lat przebywa Simmurg, starzec ptak-bogów, 
który jednóm  okiem patrzy w przeszłość, drugióm 
w przyszłość. Kiedy Simmurg powietrzne prze­
rzyna szlaki, ziemia drży w posadach od gw ał­
townych uderzeń jego skrzydeł, burze wyją, mo­
rze piętrzy się falami, a ogromnym wód prze wa­
łem budzi wszystkie duchy śpiące w jego głębi. 
Niekiedy z powietrznego tronu starca proroków 
ptaka dochodzi głos jęk u  i żalu; naówczas w la­
sach milknie śpiew ptaków, kwiaty chylą głowy, 
potok dziko huczy spadając z gór, które w żało­
bie otaczają oblicze swoje ciemną zasłoną o- 
błoków.

Częściej jednak z wysokiego tronu Simmurga 
dolatuje śpiew błogosławionych, jakby  brzmie­
nie strun tysiąca. Niebo wtenczas jasnym  przy- 
odziewa się błękitem, promienie słońca jak złote 
myśli odbijają się na śnieżnóm gór czole, potok 
płynie ja k  szmer radosny, a kwiaty niosą woń 
tak słodką jak  oddech z ust Peri.

Oto kropla z pierwotnego, ale z ożywczój 
piersi gór wiecznie odmładzającego się źródła 
podań Kaukazu. Musimy jednak  opuścić nie­
pewne wyżyny świata mytów, a pewną nogą sta­
nąć na gruncie rzeczywistości.

W  północno-zachodniój stronie E lbrus, wzdłuż 
wschodnich przybrzeży Pontu, Pelaw  - Tepesz, 
czyli czapka Saffar-beja i Oszten, w ziemi A b- 
chazów i Abadzów Idokopas, oraz Szapsuch 
w ziemi Adighó, stanowią najwyższe szczyty gór.

Na południo-wschodzie od E lbrusu w siedzibie 
Ossetów, nieopodal od georgijskiój drogi woj­
skowój, wznosi się Kasbek, 15,400 stóp wysoki, 
jakby  środkowy punkt z wielkiego łańcucha gór. 
Przenosząc się z północy na południowo-wscho­
dnią stronę Kaukazu, dochodzi się do pokrytój 
wiecznym śniegiem góry Krestowaja, czyli góra 
krzyża, u którój stóp leży pocztowa stacyaK obi.
0  milę dalój wioska Baj dar, zamieszkana przez 
biednych Ossetów, których trudnem  życia zada­
niem, jest przeprow adzanie podróżnych zbłąka­
nych w czasie śniegów lub burzy. Nieco dalój, 
wznosząsię góry w południowym kierunku, z po­
czątku stromo, późniój przechodzą w łagodny 
pas pagórków, wnikający w serce G eorgii, w bło­
gosławione doliny A ragw y.

Wziąwszy Kasbek za punkt środkowy, patrząc 
na wielkie pasmo gór ku południowo-wschodniój 
stronie, najprzód ukazuje się linia śniegu góry 
Barbela w Lesgistanie, potóm Szach - dagh 
(królewska góra) w prowincyi Kuba, D ast-dagh 
(góra przyjaciół), Baba-dagh (ojcowska góra) 
między Szeki, Szirwanem i Baku, w końcu przy 
Kaspijskióm morzu B esz-Parm aki-dagh, czyli 
pięeio palcowa góra, odpowiadająca zupełnie na­
zwą swojemu kształtowi.

Ja k  góry pełne są wspaniałój i zdumiewającój 
rozmaitości, tak i roślinnność ziem objętych ich 
ramionami. Stosownie do położenia ziemi i kli­
matu, napotykamy całe bogactwo najpiękniejszych 
płodów obu stref um iarkowanych. K iedy sosny
1 jodły drżąc spoglądają ze swoich wyżyn na 
uśmiechające się doliny, pod drzewem bobko- 
wóm śpiewa słowik, winna latorośl wężowym 
splotem sięga wysoko cienistych wiązów, wysmu­
kłe cyprysy wybiegają w powietrze jak  zielone 
wieżyce leśnój świątyni; w iatr szeleści gęstym li­
ściem drzew  orzechowych, jaworów, pineli, i in ­
nych; Rododendron i azalea pontica stroją się 
w olbrzymie kwiaty.

^óra Horund-Inderne i Olimp północny 
w Norwegii.
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Gęste, nieprzejrzane lasy, urodzajne niwy, bo­
gate łąki, przesuwają się cudnie przed okiem 
przechodnia; natura rozsypała na te kraje róg 
obfitości swoich błogosławieństw, ale człowiek 
nic jej nie dopomaga i wiele jeszcze czasu upły­
nie, nim korzystać będzie z tych nieoszacowanych 
darów natury, która go otacza wszystkióm co tyl­
ko ziemia wydać może, w pierwotnej świeżości 
i sile. Lasy na Kaukazie przecięciowo sięgają 
7,400 stóp wysokości; ostatnie karłowate wyro- 
sty giną w czołgających się krzewach w kamie­
nistym pokładzie. Przeciągłe grzbiety gór i lek­
kie wyniosłości przy wschodńióm wybrzeżu mo­
rza Czarnego, silnym są porosłe lasem; bukszpa­
ny, klony (jesion wschodni), olchy, dęby, orze­
chy, dzikie owocowe drzewa, zadziwiające gru­
bością i wzrostem. W niższej części Ossetów 
ziemi, znajdują się dęby, buki, wiązy, olchy ol­
brzymich rozmia­
rów; mianowicie też 
wschodnie pasy gór 
łupkowych odziane 
są nieprzejrzanemi 
lasy. Podobnież i 
długie grzbiety gór 
w ziemiach Dagesta­
nu, pokrywają od­
wieczne wiązy, je­
siony buki i lipy; 
osłaniając niedostę­
pne wyżyny, spo­
kojnie dosięgają naj­
wyższego s t o p n i a  
wzrostu i wieku na­
znaczonego im przez 
naturę. Szczególnej 
dobroci są prześlicz­
ne brzoskwinie, mo­
rele, jabłka, gruszki 
i wiśnie. Kaukaz jest 
ojczyzną l a t o r o ś l  i 
winnej, która tu do­
chodzi n i e z n a n e j  
grubości i wysoko­
ści. Nie trudno spot­
kać winne grono 14 
funtów w a ż ą c e .
W  kwitnących doli­
nach Kur, Fazys,
Alazem, umiejętnie
i starannie chodzą około w ina, a Kachety sły­
ną powszechnie z winogradu. W  urodzajnych 
dolinach Szeki i Szirwanu, hodują drzewa mor­
wowe i bawełniane, w chanacie Talisz upra­
wiają z korzyścią trzcinę cukrową. Najniepłod- 
niejszy w rolnictwie jest chanat Awasski, miesz­
kańcy jego bardzo biedni; Kasikumyki iJelissuj- 
czycy zajmują się hodowlą bydła. Dagestan 
zwłaszcza w północnój stronie obfituje w zboże 
różnego gatunku. Jedwab, bawełna, marzanna 
szafran, wino, ryż, proso, owies, jęczmień, kuku­
rydza, pszenica i tytuń są przedmiotami wywozu.

Z łatwością dymyślić się można, że wielka 
rozmaitość położeń i wrodzonych własności kra­

jów  Kaukazu, przedstawia najwydatniejsze róż­
nice klimatu. Kiedy nieprzeniknione śniegi i 
pancerz lodowy okrywają wiecznie głowę i 
grzbiety gór, w nizinach śnieg i lód należą do

rzadkich zjawisk zimowych. Są miejsca, które 1 
zdrowóm i łagodnem powietrzem walczyć mogą 
o pierwszeństwo z błogosławionemi miejscami; 
są i takie, których noga wędrowca nie dotknęła 
jeszcze. Kiedy podróżny przejęty zimnem, 
z trudnością toruje sobie drogę przez wysokie 
świeżo upadłe śniegi na górze Krzyżowej, w ogro­
dach Tyflisu kwitną róże i drzewa migdałowe.

(d. c. n.)

i l l  października; roztrząsać zaś na nich miano siedm- 
naście zagadnień tyczących się zachęcania przemysłu 
żeńskiego, rozwoju sił umysłowych do pracy kobiety, 
oraz praw społecznych i politycznych niewiasty.

ROZMAITOŚCI.

—  Sejmiki w Niemczech, przy zupełnej swobodzie 
zgromadzeń, są niemal co tydzień na porządku dzien­
nym. Zjeżdżają się na narady prawoznawcy, filologo­
wie, antropologowie, biskupi, starzy katolicy, księgarze,

O l i m p  p ó ł n o c n y .

przemysłowcy, wyrobnicy; nie ręczymy nawet czy nie 
sejmikują właściciele hotelów nad nowemi środkami 
oskubywania naszych „hrabiów,” złodzieje nad nowemi 
wynalazkami w przemyśle wytrychowym i żebracy nad 
pożyty wnem trafianiem do serc pozytywnych bliźnich. 
W śród tego powszechnego sejmikowąnia, kobiety podo­
bnież nie omieszkały użyć zjazdów za środek wzaje­
mnego oświecania się w sprawie swojego położenia spo­
łecznego i propagowania myśli wyzwolenia, a właści­
wiej mówiąc rozszerzenia obrębu pracy niewieściej. Kil­
ka takich zjazdów już się odbyło w latach poprzedzają- 
jących; ostatni był w roku 18 68 w Stuttgarcie, lecz o 
ile sobie przypominamy, spełznął na niczem dla braku 
wcześnie obmyślanego programu. Unikając tego szko­
pułu na przyszłość, berliński komitet centralny rozwo­
ju  wychowania niewieściego i polepszenia położenia ko­
biet, zamierzywszy w roku bieżącym zwołać podobny 
sejmik do Wiednia, wcześnie pomyślał o szczegółowym 
programacie. Narady miały się odbywać w stolicy Au- 
stryi w domu Towarzystwa oświaty ludowej dnia 9, 10

—  Ostatnie przewroty polityczne w Europie po- 
pchnęły wiele kobiet znakomitego rodu z Włoch, Hisz­
panii i Francyi do szukania chleba w pracy, zwłaszcza 
zaś na scenie opery lub w koncertach. Do liczby ta­
kich upadłych wielkości wykwintnego świata n a le ż y  mar­
grabina de Santajana, była dama dworu ex-królowej 
hiszpańskiej Izabelli. Pani ta debiutowała w Neapolu 
w operze Herolda „P re  aux Clercs” w roli Izabelli;

j  podczas zaś tegorocznej jesieni będzie śpiewała w Rzy- 
j  mie w teatrze Apollo, w operach Thoinas’a i Flotow’a.

—  W  Syberyi wypalanie zeschłej trawy na ogrom­
nych równinach sprowadza nieraz opłakane skutki przez 
zaniesienie pożaru w lasy i osady. W ostatnim takim 
wielkim pożarze ogień rozciągnął się od brzegów Irty ­

sza aż do brzegów
Iszymu przeszło na 15- 
milowej długości. O bli­
czają, że zginęło w og­
niu 192 domów, 85 
mężczyzn i kobiet, 89 
dzieci, 1,3 03 koni,708 
bydła rogatego, 3 , 18 3 
owiec, oraz 7 2 , 17 5 
stogów siana.

—  Astronom rzym­
ski ksiądz Secchi dono­
si w paryzkiem czaso­
piśmie naukowem „Les 
Mondes“ , że dnia 7go 
Lipca r. b. zauważył 
na słońcu potężny w y ­
buch wulkaniczny. Po­
stać obłoków pary uno­
szących się nad po­
wierzchnią słońca na­
der szybko się zmie­
niała, wysokość wytry­
skającej kolumny doró­
wnywała sześciu śre­
dnicom ziemi, czyli 
przeszło 10,000 mil 
geograficznych, całe 
zjawisko trwało około 
dwóch godzin. Rzecz 
godna uwagi, iż jedno­
cześnie prawie na zie­
mi obserwowano zabu­
rzenie elektryczne i ma­
gnetyczne: zorza pół­

nocna była tak silna, iż widziano ją  aż w Madrycie, a 
we wszystkich obserwatoryach magnetycznych narzę­
dzia wskazywały nader mocne perturbacye.

Panu S. w Żelechowie. Wieniec oddawany bywa naj- 
regularniejna pocztę we Środę i w Sobotę każdego tygo­
dnia; postaramy się uczynić zadosyó żądaniu pańskiemu- 

Panu L. - • • w Miechowie. N ra brakujące Wieńca 
wysłaliśmy. Każdy Nr. Wieńca bywa najregularniej na 
pocztę oddawany za pokwitowaniem.

Zestzyt jedenasty 
ENCYKLOPEDYI POWSZECHNEJ

opuścił prassę.
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